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Dwie dusze.
Mówi się aż do znużenia o „rewolucyjnych nastrojach'' po

wojnie światowej. 'Wylicza się ofiary w ludziach i rzeczach, wska­
zuje na bezmiar cierpień miljonów, analizuje spadek wartości

waluty. Wszystko to prawda, wszystkie te ustalenia są potrzebne
i pełne znaczenia. Ale od nich aż do wytlomaczenia owego „na­
stroju rewolucyjnego“, który jest stałym, głównym nastrojem
masy ludzkiej, prowadzi droga rozumowania, którą się często
systematycznie omija i przed którą obie skrajności myślenia co­
fają się z niechęcią. Nie chce się najpierw uznać, że owa wojna
światowa, która sprowadziła rewolucję w mózgach, prowadzoną
była w interesfe obrony państw nairoidolwych. Pewno, że kapita­
lizm trzymał w ręku wodze jej rozszalałych rumaków, pewno, że

interesy klas panujących knuly swoje straszne plany rozpętania
wojny, ale potęgą, która w ostateczności poprówadziła setki mi­
ljonów ludzi do boju wieloletniego było uczucie konieczności
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obrony narodu, czy jego niepodległości państwowej. Najjaskra-
wiej uwidoczniło się to w państwie rosyjskiem, właśnie tam,

gdzie skrajny rewolucjonizm partyjny zaczął od potępienia woj­
ny, aby ją przez trzydzieści miesięcy potem prowadzić wśród

wyczerpania i nędzy, nieznanej chyba w nowoczesnej Europie.
Uznanie, że wojnę prowadzono dla ubezpieczenia niepo­

dległości narodów, prowadziłoby w konsekwencji do stanu uspo­
kojenia, bo wojna się skończyła lub skończy się powstaniem
znacznej liczby wolnych państw narodowych, lub usunięciem za­
borów i okaleczeń z czasów minionych. A jednak uspokojenia
nietylko nie czuć w Europie, ani w świecie, lecz przeciwnie naj­
wyższy niepokój ogarnia masy, rewoltuje życie codzienne i. do­
chodzi do napięcia, wyładowującego się w coraz to nowych ak­
tach rozpaczy masowej. Niepokój ten, jest objawem już nie na­
rodowej, lecz socjalnej niepewności. Jest on dowodem, że o ile

toiiina egzystencji masowej wyczerpuje się w pojęciu państwa
narodowego niepodległościowego, o tyle treść życia materjalne-
go masy staje się coraz bardziej międzynarodową.

Objawy nędzy, braku, drożyzny i buntów przeciw tym klę­
skom są międzynarodowej natury. Gospodarstwo świata staje
się coraz to bardziej solidarnem i uzałeżnionem w swoich czę­
ściach składowych. Południowa Ameryka ratuje od głodu Pol­
skę i Austrję, Anglja swoim węglem ratuje Francję i Włochy od

ostatecznego upadku przemysłu, dążenie do powiększenia ilości
surowców staje się motywem szukania pokoju z bolszewikami.

Kapitalizm powojenny, kapitalizm wielki Zachodu Europy i Ame­
ryki Północnej ma rządy ekonomiczne świata w swem ręku, ■
a środkiem tych rządów jest jego dążenie do ujarzmienia klasy
pracującej. Cóż dziwnego, że w klasie pracującej powstaje ko­
nieczność międzynarodowego oporu przeciw zamiarom między­
narodowego kapitalizmu? Wyrazem zaś tej międzynarodowej
walki antykapitalistycznej jest socjalizlin. Ogrom przestrzeni, róż­
norodność warunków rozwojowych, różnice historji i języka, czy­
nią tę mobilizację socjalizmu trudną i pełną rozterek. Od komu­
nistów aż do „chrześcijańskich“ robotników są jednak tylko po­
zornie ogromne różnice i sprzeczności. Sprawa wymaga jeszcze
wiele czasu. Ale główną sprężyną wszystkich odcieni ruchu ro-
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botniczego jest opór przeciw kapitalizmowi. Człowiek któryby
pociesza! się, że w „żółtych“ związkach znalazł ratunek przeciw
„czerwonym“, podobnym Jest do tego podróżnika, który przeciw­
ko pożarowi prerji podpala step, aby ogień żywiołowy spotkał
wypaloną już sztucznie.przestrzeń i nie (mógł posuwać się dalej.
W pożarze świata takie sztuczki mogą go tylko rozszerzyć...

W narodach, znajdujących się dalej nieco od centrów owej
gotującej się walki, w narodach, które świeżo przebyły walkę
o niepodległość dwie dusze walczą dzisiaj w piersiach tłumów

ludzkich. Jedna ohcialaby utrwalić zagrożoną niepodległość, dru­
ga pragnie wyzwolić się z pod panowania kapitalizmu, choćby
drogą międzynarodowego sojuszu z uciśnionymi całego świata,
bez względu na ich aspiracje narodowe. „Duch się w ludziach

poniewiera“, jak pisał Wyspiański, w straszliwych sprzeczno­
ściach. Różni „patrjofti“ cieszą się no., że w sąsiednich narodach

szaleje burza Społecznego zamętu, jakgdyby Polska była wyspą
izolowaną, której nie dosięgnie żadna fala buntu! Sile swoją ma

Polska czerpać z tego, że w niej spokojnie płynie życie, podczas
gdy w Rosji i w Niemczech a więc u obu granic głównych Polski

odbywa się walka socjalna o najwyższem napięciu. A gdy ro­
botnik polski, lub pracownik umysłowy zaczyna stawiać swoje
żądania, wówczas każą mu cierpieć dla utrzymania świeżo zdoby­
tej niepodległości. Gdyby zaś cierpienia nie wytrzymał, grożą mu

więzieniem i — karabinami maszynowemi, czyli uciekają się my­
ślowo do sposobów, rposących ze sobą gwałt i nagą przemoc,
a w następstwie wywołujących odpór gwałtowny.

Podobną metodą posługują się na drugim biegunie komu­
niści, tylko, że ci nie chcą widzieć w żadnym wylpadku owej za­
grożonej niepodległości i mając przed sobą objaw masowego
buntu i masowego niezadowolenia sądzą, że Polska powinna wro­
ta otworzyć na oścież wojskom, bolszewickim albo agitatorom
komunistycznym niemieckim, którzy demaskują się potem jako
wysłannicy — niemieckich junkrów i generałów. Dla nich Tro­
cki rządzący w Warszawie jest faktem pożądanym. Dla tego ce­
lu urządziliby sto buntów.

Między temi biegunowemi sprzecznościami porusza się
wielka masa polskiego narodu. Porusza się w przypływie i od-
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pływie energji narodowej i społecznej, w wahainliacłi między
tworzcnieim forimy narodu cywiliiWwiainego i iiaipeMaaiia jej tre­
ścią. życia godną łudzi cyiwÜBzolwanych.

Z tego stanowiska ocenić możemy bez zbyt wielkich błę­
dów’ walkę, toczącą się w 'Polsce, odkąd ogłosiła swoją niepodle­
głość. Polska musi wejść na drogę tych głębokich zmian, które

są koniecznościami obrony przeciw kapitalizmowi, zmian socja­
listycznych, zmian dających społeczeństwu, złożonemu z ogrom­
nej większości ludzi pracy, a nie majątku, możność organizacji
społecznej, wolnej od więzów kapitalizmu. Socjalizm jest syste­
mem, który Polsce da najwięcej gwarancji wybrnięcia z dyle­
matu: naród a lud. Socjalizm który na sztandarze swoim wypi­
sał w Polsce: niepodłegłiość i uspoleczaiiieme. Napróżno wysilają
się politycy i działacze w Polsce nad wyszukaniem takich sposo­
bów organizacji narodu któryby był powrotem do przeszłości,
napróżno fantazjują się apoteozowaniettn „własności prywatnej“
czy „inicjatywy prywatnej“, jako zbawienia. Jest to ruch raczej
drobnomieszczańskiegd- zaścianka, niż wielkich sil w narodzie.

Jest to zjawisko małych ośrodków ekonomicznych, gdzie jedno­
stka szuka w swoich zaletach i cnotach powodzenia ekonomicz­
nego, nie mogąc objąć większych sil zbiorowych. Ani własności

prywatnej w małych rozmiarach, ani inicjatywy prywatnej żad­
nej socjalizm w dzisiejszych swoich dążeniach nie atakuje; wal­
ka idzie o zwycięstwo sił robotniczych nad kapitalizmem, tym
kapitalizmem, którego ofiarą pada również i drobny posiadacz
wraz z całą swoją inicjatywą prywatną. Zatrzymanie zaś Polski,
choćby „spokojnej“ na stopniu rozwojowym drobnomieszczań­
stwa jest utopją i do tego wcale nie pożądaną utopją.

Szarpanie się wewnętrzne dwu dusz w jednej piersi,
konflikt wewnętrzny wybuchający co chwila w mózgach ludzkich

wobec pytania — „Polska czy socjalizm?“ — da się usunąć tylko,
przez dążenie do — ■socjiallilstycznej Polski.
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l-szy Międzynarodowy Kongres
kobiet pracujących.

W r. 1903 na kionieiieinicjiii w Bostonie, zwotanej przez Aunerykań-
ską Federację Pracy, izaiwiąaano pierwiszą ogotalo-lnrajlową organiza­
cję zawodową kobiecą pod nazwą „Ligi Koibiecych Związków Zawo-

dioiwyich’. Jak wiadomo, ruch 'zawodowy iw Staniach Zjednoczonych
napotykał na znacznie trudlności w siwym rozwoju głównie sfauitfcitem

ustawiiciznego .przypływu 'coraz to innych sil robioitailczych, zawsze tań­
szych od miejscowych. Z longamitacwainiem kobiet było jeszcze go­
rzej, jak zresztą wszędzie'. Z jedinie(j strony jesit to żywioł dość oporny,
gdy odzie o towata, systematyczną ipirzynależniość dio zrzeszeń, z dnu-

giej mężcyźni są dość niechętni dopuszczaniu kobiet dio siwych izwiąz-
ków. Wobec tego -uważano za wskazaną specjalną agitację wśród
kobiet i oddzielili ą loingajniraeję.

Spirfaiwoizdaiga Ligi nie wymieniają danych cyfrowych, wyliczają
tylko zawody, w 'których posiada ona organizacje, oraz rezultaity walk

prowadzony ch. Pierwszym loikneisteim bojowym były lata między ro­
biłem 1909 a 1912. iWpjina 'dala potężny impuls rucham robotniczym
wogóie, najwcześniiej :zaś ikoibieicemiu. W obemej 'chwili Liga N«rt>
diowa składa się z 13 Liig okręgowych jednoczących związki zawo­
dowe ipcszczególinyich miejscowości. Poza orgammwaniem pracownic
w związki pokrewnie Amierykańslkiiej Fediemaiaji IPinaiay Liga stawia

jatko hasła: 8-mio godzinny dzień i 44 godzinny tydiziień pracy. Je­
dnakowe płace za jednakową pracę mężczjTzin i ilaolbnleit, place mini­
malne, ubezptiieczenta ogólino-państwowe na iwypadlek icbcirioiby, oraz

szeroką ochronę pracy kobitet.

Bo powyższej organizacji kobiecęj za pośnedlniiatwem Stałego
Międzynarodowego Setkretajatu Związków Zawodowych zwróciły się
kbibffiety z trade-unionów wfelklobnytańskdich z propozycją izwiolania

ogólnego kongresu kobiet pracujących równoległego dio zapowiedzia­
nego przeż konferencję poikojową Kongresu Pracy. Ameiykańska Li>-

ga Kobiecych Związków Zawodowych podjęła myśl tę skiwaipliwiie i
rozesłała 'zaproszenia po całym świieciie zapewniając nadto w razie

potrzeby pokrycie iwszystkich toosizlbów1 związanych z pinzyjadem i po­
bytem delegatek. Wyboru delegatek miały dokonywać kobiece zwią­
zki zawodlowie każdego krajjp, w braku tychże związki mieszane,
złożone 'z ikioibiet i mężczyzn. W ten sposób na zjazd! przybyły: przed­
stawicielki 'świata robotniczego: Francji, Jaiponji, Poilisikii, Sziwajiciarlji,
Szwecji, Beilgjt, Wielkobrytanjj, Czecho-Słowacjii, Włtoich, Argentyny,
Kanady, Noinwegj.i, Indji, i Stanów Zjednoicœonych.
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W tak zlożonem dielte iiep-rfeizeintacyjnelm pinzejawić site musiały
zmacane różnioe w poglądach i opinijach : Francja wystała syndyka-
lisrtlki ; z Bedigji przybyły ipirzieidistowiciielki .związków katolickich, z ’któ­
rych jedna Mdile Cappe zajmuje poważne stanowisko liadtey pań­
stwowego pozy Ministerium Pracy; Wiełkobrytainja date dwie ko-

biety ze świata polity/cznego, z których jedna p. Mamy Mac Arthur była
pierwszą kobiecą kąndydiaitkią do parlamieata z namaiemda Partijii Pra­
cy; Czechosłowacja wydelegowała jadiną cizłonkiinię piariJatmienta i je­
dną członkinilę mady miejskiej iw (Pradze, obie >z dbioizów isoicfjiaildltsyoz-
nycth; "Włochy reproizentoiwaine były przez delegatki prawicy; z Ar­
gentyny i Japcinjji były lekarki, o których praynależności1 partyjnej! nie*
informowałam się wobec zupełnej nieznajomości istiosuków pioEltyicz-
nyich tych krajów ; podobnież nile nie wiem bliższego o prtaéidistawi-
dteiliee HdinidlOistaniu, wiiiadlcmo mli tylko, że jest to inteligentka, po­
oh atonia obcego, pracująca nad piodniiesieniem iioiboihnic Hindipsielk t

Kanada dala 'robotnicę z zarządu wielkiego Związku Zaiwodiowieigo
przemysłu szewskiego; Polska — również robotnice, reprezentujące-
trzy odłamy naszego ruchu zawodowego: klasowy, narodowy i chrize-

ścijańskli, nadto przedistawiicielkę pracownic handlowych. Deiltegafflri'
od! państw 'CenJtralnych. mimo zaproszenia przybyć nie mogły z po­
wiodła formalino - paszportowych.

Przewodniczącą ■kanigresu była p. Raymond Bobbins, prezeska
Ligi, poiehioidiząioa ze siary inteligencji radyfcalinleif W amerykanokiem
znaczeniu lega przymiotnika, to znaczy skrajnie lewicowej. .Jest to

wyśmienita mówczyni, niezmiennie taktowna przewodnicząca. nadto»
osoba wielce popularna w ruchu inobioitaiicizym Stanów ZjedmóCizo-
nyich. Do prelzydjum zaiproszonio tuzy iwiicepiraeiwodniciząlcie r jedne-
fuainlcusikę, jedlnę kanadyjkę i jednę Palkę.

Zapoiwiedlzianemi tematami nozpraw bylly punkty prizękaiżaiiie-
pnzeiz Komisję Praicy na laonfeniencji pokojowej pierwszemu oifPcijatob-
imu Kongresowi Pracy. Ten oisitiatai więc oraz Kongres Kobiecy noiz-

patryiwały sprawy: S-mio godzinnego dnia praicy, bezrobocia, pracy
dżaielci, pracy kobiet oraz zajęć nfebezpiecznych dla izidiroiwia w zwią­
zku z uchwałami konwencji benneńslkiiej z r 1906. We Wszystkich
łych kwestjach Kongres Pracy Kobiet zajął stanowisko znacznie da­
lej idące od oficjalnego, c'o nalteży objaśnić odmiennością ich ciha-
tnakiteru. Podczas gdy ikoingreis Piracy stanowił piterwsiza ekspięzytarę-
Ljgi Narodów i imusiał liczyć się iz praktyczną moiżliwoiścią wciele­
nia siwyioh uchlwał w- życie, przedstawiicfelihi kobiet prtaicójiącyieh iwy-
pniwiadały teoirleitycizne żądaniia klasy, którą repreizeintoiwały.

( Powzięte u'ehiwlaly przekazywano Kongresowi Pracy jako mię-
dlzynauoidioiwe deizydieiraty pracowlnic. Jak widać z zaiłącżonjich ści-

śłyich przekładów uchwał-, usiłowano 'zamknąć je w ignanicach zasadu

micayich, poaostawiająic reigulowainie szc®ególów każdemu krajewi
taoisobna. Wobec pośpiiechu. z jakim, proiwiadizono iprace kongresu cet
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ten niezawsze umiano osiągnąć. Redakcja uchwał pozostawia iwiettie
■dio życzenia.

Najagodiniej -choć niiesizybto p/naesizla uchwała o 8-rnio godizńinnym
■dniiu i 44-godizinnym 'tygodniu pracy. Kongres pracownic opiieinaï się
w tym względzie na żądaniach postawionych iw paryskiej Charte Iin-
tonaitioinaie du Travail wypracowanej w lutym 1919 <r. przez Kon­
gres kobiecy koaiiiicjii- oraz na programie lameirykań-skiięj Ligi Związ­
ków Zawodowych Kobiet. Zauważyć należy że 44 godzinny tydzień
piracy wprowadzono już ~w niektóryidh zalkładaich przemysłowych
.amerykańskich dzięki wpływowi miejscowych trade-unionów. Pozo­
stałe diwa punkty uchwały dotyczące wypoczynku pracowników i <pra-
cowniilc wywołały jiuż pewną różnicę w pioglądiaich: Amerykanie i An­
glicy przywykli dio krótkich przerw pracy i żad.n)e rozumowania hy-
.gjenistów nie odwiodą ich od pnzelkcnanata, że dla robotnika najikio-
aEystuiej; jest kończyć prace wcześniej. Tak jamo uporczywie ze

względów praktycznych obstawać będą, by wypoczynku tygodnio­
wego nie precyzować jako niediżfeliny lub też jato trwający pewną
okrieiśtotią liictabę godzin zamiast luźnego lobłiazńnfią go na dni ipótona.

Rozprawy nad pracą dzieci popiiraedzcne były doisikionateimi mefe-
•ratami kierówniczek sekcji piracy dzieci w Departamencie Pracy dir.

Juij.i Lathrop i Miss Grace Abbott,-z których jiedina zobrazowała stain

wysiłków czynionych w tej sprawie w Staniach Zjednoczonych, druga
zaś ujęła kwestję teoretycznie. Rozprawy ma ten temat były również

interesujące' ze względni na informacje Szwedki dr. Sandquiist, która

dostarczyła danych o funkcjioinipiwainiiu szwedzkiej Ustawy o inspekcji
leikiarskiięj młodzieży zatrudnionej w przemyśle. Na ustawie tej wzo­
rowali się projekt naszej Sekcji Ochrony Pracy. Kongres wypowie-
dział -się: 1. za ństałeiniiem na lat 16 minimum’, cd którego pinzy do­
statecznym rozwoju fizycznym wota) zatrudntać niietetnilch ; 2. za

roztoczeniem op-iieki nad pracą młodzieży w wieku od lat 16 do .18;
praca ta winna być krótsza od pracy doniosłych -i kionntrołorwaina przeiz
lekair-zy; 3. za zakazem pracy młodzieży w koipałniiach, oraz' woigółe
w zajęciach nied-zrowy-ch lub-niebeiapiecanyich. Tu już -zaraniaiczyło się
œbyitniie teoirełyzowainne omawianych kwestji, zdeicydowano bowiem
nie lilczyć się z faktem, że szikola początkowa wszędzie dotąd obowią­
zuje tyłko do lat 14-tm-, między tym przeto wiekiem a usitaileniieim mi­
nimum,.‘od którego wiolno rozipo-ozynać pracę, pozostawaliby okres
■diiMułeitai.

Nioiwe światło na spraw ę pracy kobiet rzuciły obrady kongresu
dzięki stanoiwiisku zajętemu przez Am-einykamki oraz m-emoiijalioiwi
zgłoszonemu dlo prezydium przez sizwediaką parłję soicjatao-dteiinoikra-
ityićizną. Pod wplyiwiam tych głos-óiw przeważyła lOipiiuja, że utraymainiie
iw mioicy kioinweneji ibenneńsikiej z r. 1906 o zakazie pracy nocnej to­
btet w przemyśle jest nfiieiwystaircizajiące i że dążyć należy do roizcią-
"gnięcaa- tego zakazu na wszystkich pracowników beiz różnicy płci i
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zawodu, o fflę tylko pozwala na to natura i -oel prizedisdębiorstiwa. Dal­
sze rozszerzanie zakazu pracy nocnej na same kobiety byłoby dla
nfiioh szkodliwe, usiutwaiłoby je bowiem od -zawodów intratinieijisizych,
skazując na pracę ichialłuip-niiozą lub wiogóde gorzej płatną. .Ptay ogól­
nej tendencji arównianiia ipiroaicowniiików i pracownic pod. względtem
octaioniy pracy należy jednak otoczyć -sizczególną opieką fulkcje ma-

ctonzyńsitiwia1 pnzez wprioiwadizienie ubezpieczeń państwowych, które

aapewniilłyiby tooibttóciie-matioe 6-tyigodnlioiwy odpoczynek przed roziwtią-
izain-i.eim i taki« po a'crawiazian-iiu przy bezpłatnej pomocy specjalistów
■oinaiz, prozy aa-sillku pieniężnym-. Prozytym -większość uicizeistnitoziek ikton-

grelsu, wyichodlząc z zasady izup-elnie slustznęj oo dlo ogólino-spoiłecizne-
go -znaczenia funkcji macierzyństwa, dosizJa, moim zdandiem. dlo diak-

tayinerskiego -wnioslau, iż pobie-rainie 'zasiłków nile powinno tiwioinzyć
wśród matek -odrębnej kasty pracownic; w myśl -cizego aasiffllsi winny
przysługiwać wszystkim matkom beiz różnicy i położenia finansowego
i pokrywać kioisiziy „całkowitego zdrowego utrzymania matki i dzie­
cka“. Nietyflko kongres 'Pracy zlloiżony z niaj-roizmaitsizych elementów

państwowych, ale nawet poisiozególne bogate i dobrze zagospodaro­
wanie nieiwieiłklie pań-ste-wlko 'znalazłoby się w kłopocie jak wykonać
podobne zlecenie.

z Dalszym -ciągiem poglądów wyrażonych w uchwale o piracy
mocnej była uchwala- © zajęciach niebezpiecznych dla zdrowia. Tutaj
-równieiż .starano silę zerować z niedawną tradycją lotoie,zenia pracy feo-

hi-et szcziególnemi normami ochron-nemi. Rezolucja ziaisltraeiga wyra­
źnie by zakazy pracy kobiet dotyczyły jedynie tych zawodów (które
dla mich jako -ewentualnych matek nie mogą być uiadlroiwiotniione.

Na wyrażone tu -przekonanie wpłynęły ognomnfile pnizemóiwieniiia -ame-

iryklańskiiieij badacizki trouiciizn w przemyśle dr. Akicjji Hamilton oraz

skandynawskich inlspektórelk p Kjieilsberog i dr Sanidqu.iist. Dr. Hamil­
ton stwieirdizito, że działamle pierwiastków' dawniej ogólnie uważa­
nych za t-riująlcie Wcale nie jest tak ustalone weidHug najiniawsizych ba­
dań-, jak to się dlotąd wydawało, i że 'odpowiednie, unządlzenia hygjeni-
eanie mogą prawie auipełnile wyeliminować nieibeizpiieiozeńsitiwia. To

samo potwierdziły skandynawki, dodając nadto, że działanie trucizn

jest bardzo różne w różnych warunkach przyrodzonych. Inaczej bo­
wiem niepodobna wytlomaczyć faktu, iż w Szwecji, która dopuszcza
używania białego fosforu przy fabrykacji zapałek przeznaczonych na

rynek wewnętrzny, nie zdarzają się zupełnie wypadki specyficznych
zasłabnięć. W dalszym1 ciągu uchwała kongresu żąda, by materjały
bezwzględnie szkodliwe dla zdrowia robotników’ wykluczyć ® produk­
cji naj-zupełniej, a więc zarówno z pracy chalupiników jak i fabrycz­
nej, gdzie zaś są one nie do zastąpienia, należy -wprowadzić jaknaj-
dalej idące środki zabezpieczające i ochronne.

Wiele bezładnej dyskusji, wywołał punkt programu- dotyczący
bezrobocia. Odrazu zarysowały śię kontrowersje między krajami wy-
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chodźctwa i1 imigracji. Pośrednik, łagodfeący, owywiście pełny ogólni­
ków projekt rezolucji, wypracowany w komisji redakcyjnej, spotka!
się ze sprzeciwem przedstawicielek 'Włoch i. Polski. Pierwotnie, wzo­
rując się na iprojękićae kongresu oficjalnego, postawiono żądania: mię­
dzynarodowego informacyjnego biura pośrednictwa przy Komisji
Pracy Ligi Narodów, państwowych biur pośrednictwa, państwowych
ubezpieczeń od bezrobocia, robót publicznych, kontroli nad prywat­
nemu towarzystwami emigracyjnem-i. Uzupełniono te żądania zalece­
niem, by w biurze międzynarodow-em zogniisikowaly się materj-ały, do­
starczane przez -Ministe.rja państw poszczególnych we wszystkich
sprawach, dotyczących pośrednio bezrobocia, a więc w spraw7ach nie­
właściwego podziału surowców, emigracji, ter-minato-rstwa i nieumie­
jętnej administracji; na podstawie tych materjałów ma powstać usta­
wa międzynarodowa o zapobieganiu bezrobociu. Zdawałoby się, iż

uchwala, sięgająca tak daleko w przyszłość i samodzielne życie go­
spodarcze oddzielnych krajów, .powinna była wydać się szczytem żą­
dań, jakie w tej chwili stawiać wogółe można. Upór, z jakim nie­
wątpliwie w najlepszych intencjach obstawały przy -swojem delegat­
ki krajów upośledzonych, zrodził dziwolągi 'Zatytułowane jako uchwa­
ły o emigracji i o podziale surowców, stanowiące uzupełnienia ogól­
nej uchwały o -bezrobociu. Żąda się w nich od Kongresu Pracy, by
płace były jednakowe dla robotników miejscowych i przy-chodźców,
ale nie wskazuje się, jaką drogą to osiągnąć; by państwa, -z których
odbywa się wychodźctwo, miały prawo Wyznaczania urzędników dla

opieki nad svemi -obywatelami w -krajach .emigracji, — jakgdyby to

nie było -obowiązkiem istniejących'ambasad i konsulatów; by związ­
ki zawodowe różnych krajów wymieniały wzajem informacje o stanie
- swego rynku pracy i wych-odźctwa, — jakgdyby Kongres Pracy mo­
rn -był wydawać rozporządzenia związkom zawodowym. Kongres
Pracy ma także wpłynąć na Ligę Narodów, by wysadziła komisję, ma­
jącą na -celu równomierny podział istniejących surowców i dostar­
czanie ich we właściwym terminie. Tego wszystkiego żądano -od Ligi
Narodów w chwili, kiedy nie była ona jeszcze ukonstytuowana, kiedy
Senat Stanów 'Zjednoczonych ódrziuicił przystąpienie do niej ma skrom­
nych warunkach, wyznaczonych przez Konferencję Pokojową. Dla

usprawiedliwienia prezydjum i komisji redakcyjnej zaznaczyć nale­
ży. że debaty nad tą ważną sprawą odbywały się w gorączkowym po­
śpiechu. już w dniu zamknięcia kongresu.

Bez sprzeciwu przeszła wniesiona też -ostatniego dnia przez de­
legatki amerykańskie deklaracja, domagająca się w imię zasad hu­
manitarnych zniesienia blokady Rosji Sowieckiej. Jako motyw do ta­
kiego po-stawienia sprawy służyć miała okoliczność, że żadne z państw
koalicji ani Stany Zjednoczone nie znajdują się w wojnie z Rosją.
Żałować należy, że delegatki polskie, chociażby -zgadzając się na sens

deklaracji, nie cheiały wystąpić z oficjalnym sprostowaniem, iż Pol-
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ska prowadzi wojnę z bolszewikami, wobec- czego treść deklaracji nie-

jest ścisła.

Ostatnim postanowieniem Kongresu Kobiecych Związków Za­
wodowych była decyzja zebrania się ponownie. W tym celu obrany
został stały komitet -z siedzibą w Stanach Zjednoczonych, złożony
z -przewodniczącej, 5 wioe-p>rzewodniczący-ch -i skarbniczki. Rezultat
ten był zwycięstwem Ameryki nad Anglją, która gorąca .agitowała za:

umiejscowieniem Komitetu w Europie, jak równiełż — niestety —

Czech nad Polską, która nie potrafiła zdobyć dla -siebie mandatu wi-

ce-przewodni-czącej w grupie słowiańskiej. Przewodniczącą Stałego
Komitetu jest p. Raymond-Robbins, wice-przewodniczące reprezentu­
ją 5 grup narodowościowych: romańską, słowiańską, skandynawską^
anglosaską i germańską, dla której zarezerwowano miejsce wobec
braku odnośnych delegatek na Kongresie.

iMi-ędzynarodowy Kongres Kobiet Pracujących, początkowo -pro­
jektowany na dni -cztery, r-o-zrósł się do 9, -od dnia 28-go października
do 5-go listopada 1919 r. Nawet w tym- terminie trudno było wyczer­
pać tak obszerny program, zwłaszcza że początkowo z mównicy do­
konywał się przekład aż na trzy języki: francuski, polski i -czeski.
Wobec nadmiernego przedłużania się -obrad zniesiono później dwa

ostatnie, poprzestając na dwóch urzędowych i równorzędnych języ­
kach; angielskim i francuskim. Wiele czasu zabrały odwiedziny
i przemówienia osób ze sfer oficjalnych, np. ministra wojny Bake.ra,.
■które nie wnosiły nic rzeczowego do -rozpraw. Posiedzenia rozpoczy­
nano, a -częstokroć i kończono śpiewem chóralnym pieśni -republikań­
skich lub -religijno-rewołucyjnych o charakterze zupełnie -obcym dla

europejczyków z kontynentu. Pieśni te -o słowach ładnych i nawet

wzniosłych, trzymane są jak wogółe muzyka amerykańska w. rytmie
wręcz -rozdzierającym nasze uszy. Zupełnie zaś okropne były inter­
mezza popisowe, solowo lub onkiestratne, wprowadzające ton niemal

hec-owy d-o poważnego -biegu obrad. Przypuszczalnie jest to zwyczaj
miejscowy7, do którego delegaci mus-ieli -się stosować.

Naj-bliżsizy Międzynarodowy Kongres Kobiet Pracujących zbio­
rze się przypuszczalnie w rok po pierwszym, -również w miejscu ó-brad
i w terminie odpowiadającym oficjalnemu Kongresowi Pracy.

Dr. M. Bernsteinów«.

Aneks.

1. UCHWAŁA W SPRAWIE OŚMIOGODZINNEGO DNIA I 44-GODZINNE-

GO TYGODNIA PRACY.

Pieaiwszy Międzynarodowy Kongres Koibi-et Praiciu-jących uprensza Pierw­
szy Międzyinairoidiotwy Kongres Pracy -Ligi-1 Narodów -o iuistait-einife -w drodze -po-
r-oizumiteinia międzynainodowego, oo następuje:
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1. Dzień pracy każdiego- pracownika wynosić winien, najlwyśtej 8 go-
■daMu, tydzień zaś pracy 44 godzimy.

2. iCoitygodinilowy odpoczynek itrwać powinien conajminiej półtora dnia

Jbez przerwy.
3. W przemysłach o ruchu nieprzerwanym, każda ośmiogodzinna

zmiana winna mieć zapewnioną przerwę odpoiczyaikoiwą coniajniiniej półgo­
dzinną.

2. UCHWAŁA W SPRAWIE PRACY DZIECI.

iPieiBWiszy Międzynarodowy Kongres Kobiet Pracujących uprasza Pierw­
szy Międzynarodowy Kongres Pracy Ligi Narodów o ustalenie w drodze po-

irtjZuniieiD.ia imiędzyinarodowegp co następuje,:

ZATŒLUiDNLENIE DZIECI.

aj) Minimum wieku.

Nie wo,Ino zatrudniać łub pozwalać na zarobkową pracę dziecka-, o tie

liczy ono poniżej łat 16-tiu, nie ukończyło szkoły początkowej i nie uanaae

zostało przez lekarza szkolnego lub innego wyznaczonego w tym celu leka­
rza urzędowego za noir-matofe >na wiek swój rozwinięte i odpowiednie pod
względem fizycznym do pracy, do której się je przeznacza:

Młodocianych, poniżej lat 13-tu, arie wolno zatrudniać w kopalniach
poi powierzchnią lub na powierzchni oraz w kamienWoiimaoh.

Normalny dzień o pracy rfodo®ianyoŁ między 16 a 18 nokiem życia wi-

tniiiein. .trwać krócej, niż noinmiailiny deiień piracy dorosłych.

b) Praca nocna.

Niele|t|niich nie woilmio zatrudniać w godzimadh między 6 wieczorem a 7

rano.

o) Praca o zajęciach szkodliwych dla zdrowia.

iZiaflcaiz zalirudiniiiainia nielle tiuich przy zajęciach inielbezpilecanych lub
- sœkudiliwych dila zdrowia i wogóle i woigółe przy pracy, które mogłyby opóź­
nić ‘iTOirmailiny ilah iroawój fizyczny.

Przepisy wykonawcze.

p) ,Zez wolenie na piraoe.e. Corocene badania tokarskie przez

tokarzy urzędowych, wyznaczonych w tym celu z ramienia władzy, oraz pro-

tolkuły sporządzane z ty chże badań.

q) We wiszyisiKkdch miejscach pracy, gdzie zatrudnieiLi są niełetai, win­
ne być iiiimieisizcizioine wykazy tychże oraz ich godziny pracy.

3. Liczba inspektorów, zwłaszcza iimspektioirek zaitirudntonych iw urzę-

diach fabrycznych lub urzędach pracy -winna być na tyle wystarczająca, by
zapewnić systematyczne odwiedzanie wszystkich zakładów, zatrudniających
dzlieei, iiaik rówpteż iwiszeikich specjalnych ihspeikieji i badania niezbędne do

zapewnienia ochrony dzieci.

W koiiicu zaleicalmy pmzymiusoiwe szkoły uzupełiniające dla nieletaich

poniżej lait 18-ta.
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3. UCHWAŁA. W SPRAWIE UBEZPIECZENIA MACIERZYŃSTWA.

Pierwszy Między iwtiroldiolwy Kioinigrels Kobiet Pracujących uprasza Pierw­
szy MUędzymairodotwy Koinigras Pracy Ligi Najrodów o ustalenie w drodze po­
rozumień iai imiędzyimairodioiwiegoi co następuje:

1. System aidmiiińisteacyijny poimlocy na wypadek imaeietrayństwa po­
zostawiła się do uznania polsizcizęgólinytóh narodów.

2. Nie wotao aafauidniiiać żadnej tklotbierty w ciągu sześciu tygodni przed
i sześciu tygodni po urodzeniu dziecka.

3. Każda kobieta iw okresie macierzyństwa winna mieć prawo uo

bezpłatnej pomocy lękarskilej i .ćhiiruirgiicznięj, oraz do opieki pielęgnnlairskiej
bądź w klinice, bądź we własnym domu, jak również do zapomogi (płieiniięńni&j.

4. Zapomoga pieniężna!, udzielana miaifcoim, witana odpowiadać caîko-

iwitemki kosztowi turaymiania matki i dlziecka w okresie wyżej wymienionym.
5. Rząd każdego ikraiju winilen polwoliać komisje w celu Obadania ioid-

poiwiiedniich metod opieki nad matką i nielmoiwüeciem, oraz w celu izastoHo-

wiania i wpiroiwaidzeniia w życie naijiwtaiśiciwszej z pośród ’nich.

6. W urzędzie Pracy Ligi Narodów utwiomzyć należy biuro dla grama?
dzetniia informacji o najlepszych meltoidiach opieki nad matką i nieimoiwllęciiern
i dla dostarczania tychże informacji krajom. reiprezeintowiainym na Kongresie
Pracy.

Zastrzeżenia mniejszości.

7. Poniżej wymienione kraje gltosłoiwały za zmianą punktu trzeci,©go
(3) . według brzmtieniiia następującego :

Jtażdai kobieta za robkującà lub żona calowi e.kja iżat o b-

kującego winna mieć prawo w okresie macierzyństwa do beapla bn ej po-

mloicy lekarskiej i chiroirgicziniej. oraiz .ido opieki pielęgniarskiej, bądź w kli-

mcei, bądź we wtasitiytoi d|omu, jak 'również ido zapomogi pietniężneij'“),
Belgja, WŁochy, CzechioeSłowacjia, Kanada, Polska.

2. Poniżej wymięrtioine kraje głosowały za zmianą p.unlktu czwartego
(4) Według brzmienia następującego:

^Asekuracja, wyptacana imaltkoiml, winna 'Odpowiadać dostatecznèij pła­
cy (j,livfiing wage“) w danym okręgu“.

Beflgjd, Polska. Cze'cho-Siloiwacja, Włochy.

4. UCHWAŁA W SPRAWIE PRACY NOCNEJ.

Piemwszy Misdzyaairoidolwy Koingreis Kobiet Pracujących uprasza Pierw­
szy Międzynairodoiwy Kongres Piracy Ligi Narodów o ustalenie w drodze po-
roziulmilenia międzyniairodioiwegoi co inialsltępuje:

Komgnes inimięjszy popielna Koihweniciję Berneńską z r. 1906, (dotyczącą
zakazu pracy noicnej kobiet iw iprzelmyśte.

Pozaiteim żaleica przeprowadzenie na1 drodze ustawioiwej zakazu pracy

ttiiocinej mężczyzn, wyjąwszy iwypaldki niezbędnej 'koiniecaniości, wynikające czy
to z miatary danej pracy, czy z powodu jej ciągłości, czy z raioji użyteczności
publicztrei.
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Pracę nocną określać należy jako zawierającą się między godziną 9

wieczorem a 6-tą rano.

5. BEZROBOCIE.

Pierwszy Międzynarodowy Kongres Kobiet iPiraicujących uprasza iPierw-

szy Międzynarodowy Kongres Praicy Ligi Narodów o ustal en ile w dradze po­
rozumienia międzynatrod.oiwego co następuje:

Zw ażywszy, iż kwestji bearotboc® niepodobna rozpatrywać w odeirlwia-

ndiu od poziomu piląc, ani w wyiodtrębnięinfflu od nastroju społecznego i ptrze-
tmysffiowtego, panującego obecnie we wszystkich 'krajach;

iZ ważylwszy, że brak odpowiednich badań i komitąoihi ze stony zarów­
no poszczególnych nządówk jak międzynarodowych, przyczynia się do zacie-

mniietiria powodów bezrobocia i utrudnia jego laglodæenie;
Zw ażywszy, ćż współczesne bezrobocie wywołuje nędzę, choroby, pra­

cę dziieci, brak wysakoilieiniilai, obciąża państwa, wprowadza nietzadorwolenie ;

Zw ażywszy, iż kwestje bezroboteilai łączą się ściśle z waihanäaimi w sto­
sunkach międtzy narodami;

Pierwszy Mäettayiaiaiitadiciwy Kongres Kobiet' pracujących uchwalił i za­
leca zasady następujące:

5. Należy uitwiotrzyć przy Międzynarodowym Urzędzie Pracy specjalnie
Biuro Po-średińiotiwa Pracy o charakterze międzymaiiodowo-MorimaicyjinyOT we

wszystkich spiraiwaoh, dotyczących zatruidintemiia i bezrobocia.

6. Międzynarodowy Kongres Pracy zaleca WiSizyistkilm cztankoim Ligi
Narodów twoirzenie bezpłatnego pośrednictwa pracy we wszelkich mliastiach

i środowiskach przejnystowyclh oraz wprorwadizeniie w każdym kraju ubezpie­
czeń old bezitotbociial, przy wlspóWiaWaiiiiu związkóiw pracowniczych.

7. Międizyniamoldlowy Urząd Praaicy zeepoilii badania, prowadzone przez

Wydziały Pracy poszczególnych miroidów mad najróżniiajszemi przyczynami
bearofcöciä. wSąoziniie z nieodpoiwileidiiiilni pödiaMtem surowców, 'emigracją,
spnaiwą tennninatoirsdiwa ti nâelwSialâciiweim kieroiwinilctweini przedsiębiorstw. Re­
zultaty tych badiań posłużą za podstawę dla międfcynanodowej ustawy o za­
pobieganiu bezrobociu.

8. AV icęlu zapobiegania beartoiboidiu, każdemu narodowi zateea sr.ę

prawiadzenie robót ipLlbl. dla zminlejszeinta przeciągających się okresów bezro­
bocia pracoiWiniSków i pracownio.

9. Z-abron.ić towarzystwom przewozowym' lub stowairzysizetiilom pry-

waitniym prowiadzeinla nieuczciwej agitacji w utalu wywozu irobotaików cudzio-

zianiców.

6. W iMiędizynanPdawym Urzędzie Bracy w krajowych i milejsciawych
uirzędaioh pracy, ima czele wydziałów,, 'odnoszących się specjalnie do pracow­
nic, w.iinma stać kobiieita.

6. UCHWAŁA W SPRAWIE PRAC NIEBEZPIECZNYCH DLA ZDROWIA.

Pierwszy Międzynatrodioiwy Kongres Kobiet iPtraicujących uprasza Pie.rw-

tszy MiędzyMiodowy Kongres Pracy Ligi Narodów o ustalenfe w drodze po­
rozumienia międzynarodowego co iniaisitępuje:
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1. Zakaz pracy 'doimowej w zajęciaich, wymagających stosowania sulb-

stanaji trująieych.
2. Poddanie drobnych zakładów pod przepisy obowiązujące dla wiel­

kiego przemysłu.
3. Zakaz zalirmlrtiania kobiet w tych jedynie zajęciach, których rfe

można uczynić zdiroiwlołuiemi dla kobiet, jako eiwentualnych matek.

4. Należy zarządzić ankietę międizyniarodloiwą w cellu- ustalania gnanie
przepisów', iStosowianych w różnych krajach dla nadzoru nad pracami indebez-

pfeeanieimî. Wyniki ankiety ogłosić, by wiadomo było dokładnie, kto nile wy­
pełnia przepisów, piayjętych już w krajach bardziej .postępowych.

5. 'Mianowanie z ramienia Ligi Narodów Komfeji o sikfaldrfe między­
narodowym i obejmującym obie płcie, która zespoli badania poszczególnych
Haroldów nad zawodiaimi niebezpieieznenii, w celu zaisitąpienia substancji tro­
jących przez inieszkodUiiWe ; gdzie zaś okatże się to niemożliwością, należy, <aa-

ileicilć nowe, skuteczne mieitody oahmmnei

7. UCHWAŁA W SPRAWIE IMIGRACJI.

,Piemwsay .Międizytuairoldloiwy Kongres Kobiet 'Pracujących uprasza Pierw­
szy Międzynarodowy (Kiongineis Pracy Ligi Narodów o ustalenie w drodze po­
rozumienia międzynairodCiWegio co inalsltęipuje :

'Zważywszy, .iż wychoidźwio stanoiwi bezpośredni wynik bezrobocia;
■iZważywiszy. iż w linteres ile robotników7 wszystkich krajów rtieży pnze-

dewszysfikiem anueirmiowaniie wychódżtwa i jego ochrona';
Uaoajemy, iż każdy naród, którego siprawa ta dotyczy, wliluiten oprzeć

sw^e ustawodawstwo ma zasadach następujących :

2. Wychodiźtwio, uregulowane traktatami robotniezemi przez .porozu-
imienie między odnośnymi rządami i zwilązlcami zawbidioiweimii..

3. Równe prawa ‘dtl'a TOboitników- cudzoziemców i ich rodzin w za­
kresie społecznego ustawiodiawstlwa rioibotaiiczego..

4. Równie place dla .roibotoiikóiw' cudizciziemcóiw- i miejscowych.
5. Uiprawinlienlie tych narodów1, których obywatele emigipują do wy-

an-aiczainia wÆiasnych urzędników w krajach, didkąd kieruje się wycthiodâtwo,
w o&fe udziięłemiia pottnócy i opieki emigrantom:.

6. Poiroiz.umieniie między związkami zawodtovemi różnych krajólw
w eelu organizacji robotników7 imilgti^ującyich i wymiany informacji o rfuchu na

odnośnych rynkach pracy.

8. UCHWAŁA W SPRAWIE PODZIAŁU SUROWCÓW.

Pierwszy Międzynairoidlowy Kongres Kobiet Pracujących upnassa

IPteitwiszy Międzyinarodoiwy Kongres Pracy Ligi Narodów o ustalenie w dro­
dze parozumienóa imflędzynariodołwegoi, co następuje:

Uprasza Się Ligę Narodów o wyznaczenie komisji, która mliataby na

iwęględiziie i winioiskowaila o równym podziale Istniejących surorwicóiw oraz

fctóraby nadzorowała! ze stanowiska międżyiniaiiodioiwego transipiorty morskie,
które decydują o wzroście cen surowców.
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9. UCHWAŁA W SPRAWIE BLOKADY ROSJI.

Zlwaźywszy, że ani Stany Zjedraocaojie, ani żadne z państw koalicji nie

prawactoi ofiicjataie woijny z Rosją;
Zważywszy nadto, że blokada .większej części Rosji Europejskiej w

skutkach swych awma się przeciw miljonom koibfet i dzieci i pociągnęła za

Soibą glódj, chofolby i śmierć inilezliicizioinych ofiar;

my delegatki na pierwszy Międzynarodowy Kongres Kobiet Pracują­
cych .patotestajeimy niintojsaeim przeciiw powyższej blokadzie i żądamy znie­
sienia wszelkich ograniczeń co dio dostarczenia żywności i innydh iprzedimio-
łów pierwszej potrzeby narodowi rosyjskiemu.

10. STAŁE BIURO.

W celu zwołani® następnego Koingireat uchWalamy,, by kongres niniej­
szy dokonał wyboru Komitetu Tjuwcizasowega, ztożonego z przewodniczącej,
pięciu wiœpazieiwodinliicza'cylch i sekretarki- starbnilczki, przycaeim obecni

CEtonkoiwie Komisji Wykoniaiwczej tab lich zastępcy wyznaczeni przez grapy"
zawodowe poszczególnych narodów będą cdiomkamÆ-ôæireispoinidetntaimi powyż­
szego Koimiiteta., z zz

1. Podstawa przedstaiwiciefeitwia na Kongres następny pozostaje bez

zmiany, jak na kongres mniejszy..
2. Wyziuatezionym osobom przysługiwać będzie prawlo załatwiania

wsaelkitóh spraw.
3. Miejscem Biura Mędzynairodowego są Stany Zjednoczona

00000000

Sadoui *

Kapitan Jacques Sadwfl. jest czytelnikom znany. Jest to ten

sam oficer francuski, który w połowie łistopuda ubiegłego roku

skazany został zaocznie na śmierć, oskarżony o. zdradę stanu, jporo-
aumiewianie się z wrogiem. Książka, o której dziś pszenny,*) jest
zbiorem listów pisany cli prze® Sadoula do ówczesnego ministra

zbrojeń, Alberta Thomas, do jego następcy Louæheur'a, do Romain

Rolłandai, do Lonigueta i ł. d. Sadoul należał jeszcze przed wojną
do francuskiej pąrtji socjalistyeauej. Był zwolertaikiem jej skrzy­
dła piraiweigO' i „narodowego“, na’co wskazuje jego przyjaźń z Al­
bertem Thomas, który go później powołał do gabinetu ministerstwa

zbrojeń. W październiku 1Ö17 roku został .wysłany do Rosji, jako

* ) Capitaine Jacques Sadowe, maimbre de la Mission Militaire îran-,
ça’ise en Russu, ..Notes sur la Revolution Bolchevique (Octobre 1917 —

Jaaivieir 1916).. Paris 1919, str. 465.
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(członek francuskiej misji wojskowej, nie jak» polityk, lecz technik..
Albert Thomas, który był w Rosji', izdawał sobie doskonałe sprawę
a tego, że politycy oficjalni, i półoficjialni widzią .w Rosji łyflko to, co

widzieć ch-cą, a właściwie nic nie widzą. Dlatego1 też zaprosił Sa-

doula, by w wolnych chwilach od zajęć donosił o tem, co się w Ro­
sji dzieje. Pisuje tedy listy do polityków francuskich. Przyjeżdża
do Piotrogirodu w październiku, jest świadkiem przewrotu bolsze­
wickiego. Wczytując się w listy jego, wyczuć można ewolucję, jaką
przeżywa Sadoul. Styka się z przywódcami bolszewików, główn-ie-
z Trockim. Jest świadkiem przygotowania traktatu brzeskiego.

Sadoul, jak to często w listach swych zazianaczia, nie jest bol­
szewikiem. Jest przedewszystkiem 'Francuzem, myślącym o swej1
ojczyźnie, o sojusznikach. W rozmowach swych z przywódcami
bolszewizmu, z kierownikami rządu sowieckiego, -stara się ilch -skło­
nić doi wejścia w porozumienie z Enltentą. Jest przekonany, że nie
udało mu się to- li tylko z powodu polityki koalicji, lallbo- wyraźniej;
mówiąc a powodu braku jakiejkolwiek polityki. Pod tym wzglę­
dem jest książka Sadoula aktem oskarżeni® przeciw Entendre, że

pozwoliła na to, by w Rosji działo się tak, jak się dzieje, że po­
zwoliła na zawarcie pokoju brzeskiego-, do którego mogła była nie

dopuścić, że pozwoliła' na bezmyślną działalność swych ofitejiafllnych:
/w Rosji przedstawicieli. Ambasador Noutens — niepiięknie w tych
listach wygląda. Dzisiejsza polityka koalicji w stosunku do Rosji,
ciągle volte-face wskazy wałyby na łoi, że. Sadoul pisał pod tym
względem prawdę zupełną. Koalicja nigdy nie miała jasnego pla­
nu oo do- polityki rosyjskiej. Po-sło-wie angielski i francuski będąc
w Petersburgu, nie obcięli nic wiedzieć o bolszewizmie, co dzień

przepowiadali jego upadek. A jedytmemi pinzedstawiicielaim-i ktoiafeji,
którzy z bolszewikami mówili, byli... Sadoul „technik“ z wojsko­
wej misji francuskiej i konsul Lockhart. Raporty Sadoula były wi­
docznie bardzo ciekaiwe, skoro sam p. Pichon, minister spraw .za­
granicznych, zarządził telegraficznie, by mu były bezpośrednio
i wprost doręczane z podpisem Sadoula.

A p. Nordens siedział w Wołogdizie i o sprawach rosyjskich-
takie miał pojęcie, jak wogóle Quai d‘ Orsay. Aljanci caratu, do
chwili obecnej nie mogą uznać -innego- stanu rzeczy, takoż i prasa
francuska, którą „l‘or russe“ zbyt długo olśniewa...

Sadoul to- widzi. Z uporem manjak-a stara się'przekonać Al­
iantów, że źle ’czynią, a bolszewików utwierdza w przekonaniu, że
im Ententa -pomoże, że im -dostarczy amunicji- na dalszą z Niem­
cami wojnę, na wojnę wyzwoleńczą taką, jaką niegdyś Rewolucja
Francuska prowadziła przeciw reakcji europejskiej. Wiemy, że tak

będzie, -choć według niego „fachowcy wojskowi -i dyplomaci wy­
dają się być najmniej zdolni ze- Wszystkich- do wybrnięcia z obecr

nych wypadków. Zasklepieni w -ciasnych formułkach, -najbardziej-
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inteligentni z nich nie mogą zrozumieć ani wielkości, ani głębi,
zjawisk*, -które świat przeżywa".

Życie jedlnak innym potoczyło się torem. Sad oui całą winę-
przypisuje aljanto-m. A choć często zaznaczał, że bolszewikiem nie

jest, zauważyć można, jak po pewnym czasie, pod wpływem wy­
padków, pod wpływem przywódców ruchu i wobec niemtocy ich

wrogów, staje się nim. Wid-zi jednak złe strony bofezewizmu, wi­
dzi -i- 'krytykuje metody bolszewickie — stopień wrażliwości jednak:
się zmniejsza i mówi bez oburzenia o- różnych zarządzeniach i rze-

oza-ch, na które kulturalny europejczyk i demokrato — a takim jest
bezwzględnie — reagować musi.

Dwa razy mówi o Polsce. Sprawy polskiej, jak przeważna
większość jego- rodaków nie rozumie. Nie wie nawet, że padtjia fran­
cuska była bodaj że jedynym stronnictwem, które stelo ma stano­
wisku Polski niet odległej -od początku wojny. Stąd w liście z 4-go
grudnia 19-17 roku znajdujemy -zarzut, -skierowany przeciw koalicji,,
że „przygotowuje ruchy narodowe ma Ukrainie, na Kaukazie, w Pol­
sce" it. d. A w.liści© -ostatnim -z d. 17 stycznia 10J9 atakuje rząd
Mo-raiczewskiego za -zamordowanie człon-kó-w-Misji Czerwonego Krzy­
ża rosyjskiego- i za „jego służalczość w stosunku do Ententy“.

.

-Nie sposób streścić wszystkich listów S-ad-ouła. Trudno podać
treść jego rozmów i dyskusji z Leninem, Trockim, Lunacizarsklim,
Plechanow ein, Cz.e-rn-owem i t. d. ..Notatki o Rewolucji Bolszewic­
kiej“ są bezwzględnie dokumentem bardzo- ciekawym i jednym
z niewielu przyczynków, rzucających jaskrawe światło na -niekon­
sekwencje polityki koalicji w Rosji. N. N.

John Galsworthy:

Pierwszy i Ostatni.

Dla każdego, z wyjątkiem może filozofów, -zszarganiem opi-
nji jest plama -na nazwisku lub rodzinie, jako-też niski czyn, przez
siebie samego popełniony.

Instynktownie Ke.ith zawsze czynnie zwalczał niebezpieczeń­
stwo. Lecz ten cios, który spadl na niego przez rewelację, czy też

spowiedź, nie mógł być odparty.
Jak mróz, warzący różę z niewiadomych przyczyn, spadnie na.

niego odblask zniesławiających mroków.
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Żadnej możliwości odparcia! Żadlnej od niego .ucieczki!
Brat mordercy powieszonego lub skazanego na ciężkie r .boty!

Córka jego siostrzenicą mordercy! Jego zmarła matka — matką mor­
dercy! I czekanie dzień za dniem, tydzień za tygodniem, bez wiado­
mości, skąd grom może uderzyć, było wyjątkowo okrutną karą, któ­
rej niesprawiedliwość dla człowieka prawego wydawała się z dniem

każdym bardziej potworna.
Dochodzenie ustaliło, że zamordowany był pijany w wieczór

swej śmierci oraz udowodniono na zasadzie świadczeń, osobistość

oskarżonego, jako włóczęgi iz zawodu i nędzarza; zostało dowiedlzior
nem również, że od pewnego czasu arkada w Glove Lane była jego
ułubionem nocneim schronieniem. Był skazany na areszt w 'styczniu.

W tym okresie, pełen nienawistnej obawy, udiał się Keith do
aresztu policyjnego. Z ulgą stwierdził, że Larn/ego tu nie było.
Lecz policjant, który podszedł do niego, gdy oglądał arkadę i tak

go później przeraził w pokoju dziewczyny, był głównym świadkiem,
■którego zeznania 'wskazywały, że oskarżony byiwal w Giove Lane.

Trzymając wysoko podhiesioną głowę, okrytą jedwabnym kapelu­
szem, Keith wciąż jednak pozostawał we władzy niemiłego uczucia,
że ten człowiek go. poznał.

Nie miał wyrzutów sumienia lub jakichkolwiek innych, czasa­
mi tylko przenikał go nagły ból, że ten człowiek .pozo staje pod za­
rzutem morderstwa. Wierzył szczerze, że brak dostatecznych dowo­
dów uniemożliwia skazanie go; nie był w możności wyczuć męczarni
■uwięzionego włóczęgi. Łotr miał te, na oo zasłużył, okradając trupa.;
a w każdym razie lepiej było takiemu straszakowi'w więzieniu, niż

gdyby miał w grudniu spać na ulicach pod arkadami. Sentyment
obcy był usposobieniu Keith‘a, a sprawiedliwość jego należała do

tych, które podporządkowują los słabego i bezbronnego .koniecznej
wyższości silnego i popieranego.

Jego' córka przyjechała ze szkoły na święta Bożego Narodzenia.
Smutnem było patrzeć na jej; jasne oczy i różowe policzki i widzieć
cień zwieszający się nad jej cichem i zorganizowanem życiem, po­
dobnie, jak w jasno oświetlonym pokoju czyjeś oko dlostrzedz może

unoszący się obłok ciemności, jalk siatka pajęcza w rogu sufitu.

Po południu w wigilję Bożego Narodzenia poszli, na jej prośbę,
do jednego z kościołów w Soho, gdzie dawano Oratorjum Bożego Na­
rodzenia; wracali, nie znając drogi, ulicą Borrow. Gdy dziewczyna
przytuliła się dO' niego, w ciemności, i wydała przerażony szept: „Oo!
Kto to“? — jakże straszna chwila nagle mu się przypomniała! Za-
wsize ta sprawa — ta ohydna sprawa. Po sądzie postara się w tany

-■sposób skłonić ich oboje do> wyjazdu. I splótł swoją rękę z maleńką
dłonią córki, pośpiesznie uprowadzając ją z tej ulicy, której mroki

zapełniały dzień zimowy.
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Lecz tego wieczoru, gdy dziewczynka się .położyła, zawładnął
niim dziwny niepokój. Od wielu tygodni nie widział La.rry‘ego. Co

się z nim działo1? Jakaż rozpacz 'kiełkowała w jego wzburzonym
umyśle! Czy był bardzo nieszczęśliwy, czy może pogrążył się w ogłu­
piającą rozpustę? Zbudziło się w nim nagłe poczucie, że ko ni ocz­
ne m jest zaopiekowanie się Larrym; było to ciepłe wspomnienie
dawnych wigilji Bożego Narodzenia, gdy napełniał w nocy powie­
szone przez nich pończoszki święty- Mikołaj, (którego ręka nigdy ni‘e

zapomniała ich obdarzyć, którego pocałunek był ich nocnym Wśród
snu marzeniem.

Gwiazdy połyskiwały nad rzeką; niebo było mroźne i 'czarne.

Dzwony teraz dopiero bić poczęły. I idąc za niejasnym, głębokim
impulsem, Keith raz jeszcze włożył futro, nasunął samochodową
czapkę na oczy i wyszedł.

Na wybrzeżu wsiadł do dorożki i kazał się zawieść na ulicę
Fitzroy. Okna Larry‘ego 'były ciemne i na karcie przeczytał słowa:

„Do wynajęcia“. Zginął! Czyżby wreszcie naprawdę wyjechał?
Lecz jak — bez pieniędzy? A dziewczyna?

Dzwony znów biły w mroźnej ciszy. Wigilja Bożego Narodze­
nia! I Keith pomyślał: ,,'Gdybyż tylko ta niiesizczęsina sprawa mnie
nie prześladowała. Strasznem jest, by ktoś cierpiał za cudze grzechy!“

Poszedł drogą, wiodącą przez ulicę Borrow. Samotnie tu było
zupełnie, i szedł zdecydowanym krokiem w przeciwległą stronę .uli­
cy, z trudem odszukując okien dziewczyny. Świeciło się w nich.
'W miejscu, gdzie stykały się zasłony, pozostała szpara, przez którą
preślizgiwał się wąski promień światła. Przeszedł przez ulicę i spoj­
rzawszy szybko w obie strony, powoli nachylił się ku szparze.

Stał tam może dwadzieścia setond, lecz to, co aobaczyit iw cią­
gu tej chwili, dało mu wrażenie czegoś, leżącego poza ipoicznncieim
czasu. Na środku pokoju łtjęczała dziewczyna w 'swfenn noicnem
■ubraniu ipirzed małym sitottiiem, na którym paliły się cztery
świece. Ręce miała skrzyżowane na piersi; blask świec padał na

jej ładne, wijące się włosy, oświetlał kontury jej brody, i policzka
i pô'chylona, białą szyję. Przez chwilę sądził, że jest sama; później
zobaczył za nią swego brata w nocnem ubraniu, opartego o mor, ®e

■skrzyżowań eml rękoma, czuwającego.. Czyn przez niego popełniony
wypalał niezatarte piętno na jego twarzy tak, lże zawsze potem zdol­
ny był odtworzyć sobie tę scenę — taki wyraz twarzy, jaki nigdy nie

mógłby mieć człowiek, mający choć słabe poczucie, że czuwa przy
żywym stworzeniu .ziemskim. Całe Larry‘ego serce i uczucie zda­
wało się -na niej uzewnętrzniać. Porywy, drwiny, miłość, rozpacz!
Głębia jego uczucia dla tej; dziewczyny, siła jego umysłu, lęku, nar

dziel; przelewające się zło i dobro jego duszy, wszystko przeista­
czało ją, oskarżało i nie pozwalało zapomnieć. Światło świec bły­
snęło na jego twarzy, 'zmienionej najdziwniejszym uśmiechem; oazy
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Jego, bardziej ciemne i płonące, niż być mogą oczy śmiertelnika, zda­
wały się błagać o coś i jednocześnie śmiać się z biato ubranej dziew­
czyny, która, nie zdając sobie z niczego sprawy, klęczała bez ruchu,
jak wykuta statua świętej. Słowa: „Módl się za nas! Brawo! Tak!
Módl się za nas!“ zdawały się wybiegać z jego ust. Nagle zobaczył
Keith, że dziewczyna wyciągnęła ręce i wzniosła twarz w ekstazie,
a Laurence postąpi! krok naprzód. Cóż ujrzała poi przez płomienie
świec?

Coś, co jest niespodziewane, zawsze czyni uroczniejSzem zjawi­
ska życia. Nic już bardziej! dziwnego, nie mógł Keith zobaczyć w tern

gnieździ e mroku i występku.
Obawiając się, że kaszel wyda jego szpiegostwo, cofnął się

i szybko odszedł.

IWięc Larry mieszkał z nią tutaj! Gdy przyjdzie czas, będzie go
zawsze mógł tu 'znaleźć.

Przed wejściem do domu stał chwilę oparty o balustradę we-

nendy, spoglądając na mroźnie, .gwiaźddziste niebo i rzekę, pociętą
przez drzewa w czarne przestrzenie, wygładzoną błyskami latarni

portowych. I nisko pochylony, po za swemi wszystkiemi myślami,
cierpiał — dziwnie cierpiał. Po za granicami tego, co wiedział, sły­
szał i myślał, zobaczył coiś, czego nie mógł objąć. Lecz noc była
zimna, dzwony umilkły, gdyż wybiła dwunasta. Wszedłszy do domu,
skradając się, poszedł na górę.

Dla Keith‘a te sześć tygodni poprzedzających sprawę o morder­
stwo w Glove Lanc pełne były niepokoju i smutku, Laurence za to

przeżywał najszczęśliwszy od czasu swej młodości Okres życia. Od

chwili, gdy opuścił swe mieszkanie i zamieszkał z dziewczyną, za­
władnęły nim pewien spokój i egzaltacja. Nie przez jakikolwiek
wysiłek woli odsunął od siebie ciążącą nad mim zmorę. Ani też nie
znieczuliła go miłość. Trwał w stanie jakiejś umysłowej katalepsji.
Wobec losu zbyt przemożnego, by walczyć z nim mogła jego wola,
ustały jego lęk, wzburzenie i wszelki niepokój; żył w atmosferze

stworzonej; przez „co ma się stać — niech się stanie“. Gdy czasami

otrząsał się ż tego1 stanu, zapadał duszą całkowicie w nieprzeniknio­
ne odmęty. Z takim wirem walczył w wieczór wigilji Bożego Naro­
dzenia. Gdy dziewczyna podniosła się z klęczek, zapytał:

— Có-żeś ujrzała?
Przytuliwszy się do niego, pociągnęła go ku ogniowi i oboje

usiedli na podłodze, z podniesionemi kolanami, złożonemi rękoma,
jak dwoje dzieci usiłujących spojrzeć po za granice świata.

— Widziałam Dziewicę. Stała koło ściany i uśmiechała się.
Będziemy wkrótce szczęśliwi.

— Gdy umrzemy, Wando, rzeki nagle, musimy umrzeć razem.

Mumisy ogrzewać się wzajem — tam.
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Szybkim ruchem zbili żywszy się ku niemu, 'wyszeptała:
— Och, tak. Jeśli umrzesz, nie (przeżyję tego.
Ta całkowita od niego zależność, uczucie, że coś uratował, na­

dawało ’znaczenia jego przywiązaniu. To, i jego 'zamknięte życie
w ciszy tych dwu- pokojów. Tylko na godzinę rano, od dziewiątej,
przychodziła poslugaczka, 'zresztą nikt więcej w ciągu dnia całego.
Nie wychodzili nigdy razem. Laurence do późna leżał w łóżku, pod­
czas gdy (Wanda kupowała wszystko, czego potrzebowali na cały
dzień do jedzenia. Leżąc na plecach, z rękoma' splecionemi pod gło­
wą, odtwarzał w myślach jej twarz, zwinne ruchy, zgrabną, szczupłą
postać, majaczyła przed jego oczyma; czuł znów jej pocałunki na

ustach, błysk jej słodkich oczu, tak dziwnie ciemnych w jej ładnej
twarzy. W takim półsennym stanie trwał do powrotu Wandy. Około

południa wstawał na śniadanie, 'złożone ® kawy i potraw przez nią
'Ugotowanych. Popołudniu sam, wychodził z domu i przechadzał się
godzinami w obrębie dzielnicy Wschodniej. Tu zawsze widzieć mo­
żna było cierpienie, budzące1 w nim świadomość, że smutki jego są

jedynie drobną cząstką smutku; że naokioto niego cierpi jednocze­
śnie wiele nieszczęśliwych i nędznych stworzeń. Jeśli szedł w kie*
runku dzielnicy Zachodniej, budziło się w nim przygnębienie. Wszy­
stko tam było podobne do KeitlTa, pełne powodzenia, niepokalane,
systematyczne, 'zdecydowane. Wracał zmęczony i siedział, patrząc
na Wandę, gotującą obiad1. Wieczory poświęcali miłości. Niezwykły
półsen życia, który oboje lękali się przerwać. Nic nie .zdradzało
w niej chęci rozrywek, których tak pragną dziewczyny, żyjące tak,
jak ona żyła, chociażby przez krótki przeciąg 'Czasu. Nie prosiła go
nigdy, by ją gdziekolwiek zabrał; nigdy słowem, uczynkiem, spoj­
rzeniem nie wyrażała nic, co nie było jedynie szaloną radością. I te­
raz już wiedział, zarówno on i ona, że tylko czekali chwili, gdy Los
wskaże na nich palcem. W ciągu tych dni nie pił wcale. Z pienię­
dzy wypłacanych mu co kwartał zapłacił, sprowadzając się tu, swoje
długi, a wydatki ich były minimalne. Nie chodził do Keithia, nigdy
do niego nie pisał, rzadko o nim myślał. Od straszliwych widm —

Walenna. leżącego z uchodzącym oddechem, i małego, szarego 'zwie­
rzęcia w sadzie — uciekał, jak to czyni człowiek, mający do wyboru
śmierć lub ucieczkę. Lecz codzień kupował jakieś pismo, i' gorącz­
kowo, (ukradkiem przebiegał jego szpalty.. (D. c. n.).

s® s®
ÎWS ś?«
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Z OPERY.

O wagnerowskim dramacie muzycænym i „Walkirji" w operze
warszawskiej.

II. '

Opowiedzieć jednak treść „Pierścienia Nibelunigów“ — jest
inzeczą naprawdę niełatwą w ramaloh krótkiego' artykułu. Albo wiem
w te,m leży właśnie caiła 'niedościgniona wartość arcydzieła wagne­
rowskiego,' że, jak już wÿzej wspomniałem, nie ma w niem nic

zbędnego. Cudowna -zwięzłość tej poezji! opiera się wiprost wtszei-
k-iemu prozaicznemu ‘strelsżczani-u, a więc skracaniu.

Więc tylko najogólniejsze tło „Walkirji1“ i treść jej—poniżej.
„Złoto1 Renu“ spoczywa w głębinach rzeki, (strzeżone prz-ez

(Renu córy. Zdobywa je Nibelung Alberich, gnom, syn (ciemności
i państwa podziemnego, któremu przeciwstawia poeta jasnych bo­
gów światfe, wśród mich zaś najpotężniejszego' Wołana i córki- jego
Wailkirjle, które mają aa żaidainiie 'bohaterów, poległych w walce, pro­
wadzić do siedziby bogóiwj, Wałh/ałli. Wotan, -chcąc (iiiiedloipuścić do

panowania nad światem złego AlbeWcha — bo do- tego 'wiedzie po­
siadanie skaihbu — wydobywa go od Albericha w sposób poólstęp-
rny; w ręce, Woitana dostaje się pierścień, 'który Nibelung polecił
wykuć dla siebie z zagarniętego Renowi złota. Alberich, «nfezcząic
(się za wydarcie sobie skarbu, i,, z mim razem, wladżtWa nad świa­
tem. rzuca przekleństwo na pierścień Nibelunigów. Odtąd pod cię­
żarem tej klątwy uginać (się będzie każdy, 'piastujący go ; odtąd nie­
szczęście nieodłącznie ma towarzyszyć tym, którzy go posiędą. Ca­
ły dalszy wątek trfagëdji 'wije się dokoła złotego, talizmanu. Prze­
kleństwo -lilie pierwej wygasa, aż (póki złoto Renu nie zostało wrót-
©one (głębinom rzeki i (Strzegącym go jej codom.

Ale IWotain, bohater łrageldji, nie zdajie sobie śprawy z całej
■doniosłości przekleństwa i przez-iiaiczenia pierścienia. Pragnie o®

■nietylkó potęgę posiadać, 'jaką daj-e zlotoi, ale 'wszechwiedzę; pra­
gnie zarazem panowanie' swe oprzeć na, sprawiedliwości. Tymcza­
sem on., stróż (prawa, rozpoczął od bezprawia;, a władztwo, śwoje
wywodzi od krzywdy. Dopiero pod 'sam koniec Wotaiu -zdobywa
świadomość tego, że tylko zupełna naprawa tej krzywdy, tytko- po-
iwnóceniie izlota — Renowi może światu pmzyniieść wyizwiolenie. Wal-

'Ciząc iz Satalną koniecznością, sam związany nią w swych' poc-zynia-
niach, daje iou początek ipilami emu Walsiungów; z niego narodiziić się
ma 'WlyiZWOlliciled, dluich iwołuy, żadną ikionieczrcością niesikrępoiwanj',
naocen iprzez czyn -własny, wiotay — przynieść wyzwoileni© od pnze-

. łdeństwa.
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„Walkirja“ przedstawia nam dziejie, poprzedzające pojawie­
nie 'silę bohatera: Zygfryda. Jesteśmy świadkami złączenia się wę­
złem miłości, kazirodleizeij — dwojga rodzeństwa: Zygmunta i Zige-
ilińdy, aby tern czyściejszą, jednorodną była krew .mającego urodzić

■się Zygfryda. iPozinajemy Brunhildę, najdroższą sercu Wołana
z pośród cór Wa'lkirji, wcielenie jego zamierzeń, — która w myśl
intenlcji ojca, a'le 'Wbrew wyraźnie objawionemu rozkazowi, usiłuje
lOlcalić Zygim'Uinitiai; za niiepostosizeństiwo wobec siebie, boga — Wo­
tan pogrąża Brunhildę w sen, obwodzi świetlistymi językami
ognia, 'które odtąd bronią do niej: przystępu), póki iniei ;z|jawi 'się —

Zygfryd, nieds'tralsao'ny. Ten pocałunkiem obudzi Brunhildę — do

'życia już ziemlskiego, da jej poznać cud miłości, z bogini uczyni —

kobietę.
Oto, co z przebogatej' treści tragedii da się zmieścić w kilku

słowach.

Wagner zdawał sobie 'sprawę z tego, że dotychczasowe. sceny
operowe, przyziwyczajone do sztuk .„halsowych“, nie nadają się do

wysławienia jego, dramatów — widowisk Scenicznych; żei i 'publicz­
ność trzeba1 doi nich dopiero powoli .wychować. Właśnie dlatego
powstał Beureuth.

Cóż powiedzieć wobec tego o warutoka'ch wystawienia które*-

gokoilwiek z potężnych tworów wagnerowskich—na naszej scenie!..

Jasnlą jest rzeczą dla każdego:, kto zdążył zaznajomić się z ope­
rą wairfszawską, że jakkolwiek poisiada o'na wszystkie potrzebne
poszczególne 'skSad'oiwie czynniki, — posiada' jednak, — jak dotąd,
ipewne organitane braki, przy których z gófry wiadomo, jak może

wypaść n. (p. „iWadkikja“ — w Warszawie.
Wiadoim'o więc było, z góry, oo .potwierdziło .wykonanie: że

dyrekcja dołoży wszystkich sił, że uczyni,, 'co będzie mogła, aby
przedstawienie wypadło jaknajlepiiej; 'stanęła więc w szranki elita

■zespołu śpiewanego: panie: Zboińska-Rufeakowska (Walkirja), Le­
wicka (Zigli'nda), Fnenklówma (Frika) i inne, panowie. Gruszczyń­
ski, Palewiciz, Ostrowski. Jednak to, czego, kategorycznie do­
maga się sztuka .wagnerowska, leży poza granicami połeaćji arty­
stycznej' 'czynników kierowniczych naszej sceny. Pa'ra Zygmunta
i Zigelindy i— była, arcydzielria; p. Rufezkowska śiliła'.'się na wy­
krzesanie z 'siebie temperamentu Wallkirji, kïôre'go jej uieśtety or­
ganicznie n,ie dostaje; widnieliśmy i rluimaka Birunhildy .(żywego!)
ma scenie, i bór dziewiczy i chmury i ogień... ale wszystko to odar­
te z czaru, 'pobawione .cudownej, 'poezji. Trudno było oprzeć się
porównaniu z „Niebo'ska KomeHją“, iwjT'stawianą jednocześnie na

deskach „Teatru Polskiego“. Tam reżyserja i artysta dekorator

'stworzyli arcydzieło sztuki S'ceinicizne|j, choć może poszczególni ak­
torzy niedo'pisal'i; tato przybliżono się możliwie do tego', co wogóle
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materjałnemi palcam-i odtwórców prawie że ująć się nie daje. Tu­
taj — naodwrót. A przecież p>. Drabik jest także dekoratorem^

opery?..
W „iW-alkiirji“ niema., na szczęście, chórów. Nie było więc ko­

mu bróździć — na sicleuiie. Zato fufikteję tę dosklouale spełniła tym
mazem 'orkiestra. Nic nie pomogły wysiłki p. Młynarskiego.

Tydzień nie minął, .a „Walkirj-a“ dwa razy objawiwszy się łak­
nącym wielkiej sztuki, usunęła, się z programu — do- Walhall i re­
pertuarowej naszej sceny, pomiędzy sibstrzyce: „Eros i Psyche“,
„Fidelio“ ; stamtąd, może po miesiącach!, zapewne znów pojawi się
pomiędzy doskonale żyjącemi: „Hugonotami“, „Pajacami“ i t. d

Już po napisaniu tego -artykułu „Walikirja“ wystawioną została
raz jeszcze. (iPnzyp. Red.).

J. R.

Skandal.

W sali sądowej. W sprawie morderstwa spełnionego na oso­
bach członków misji sowieckiego Czerwonego Krzyża zapad! wyrok
w dn. 4 b. m. Wyroków sądowych krytykować nie przystoi. Trzeba

poprzestać zatym na stwierdzeniu, że żandarmi, którym, udowodnio­
no morderstwo na bezbronnych członkach misji, powierzonych przez
Rzeczpospolite ich opiece, zostali -skażam na... 1 % — 1 % roku twier­
dzy... z zaliczeniem aresztu prewencyjnego. Skazanych pozostawiom®
na wolności!

„Gazeta Poranna“ Nr. >65 z dn. 6 b. m- po daje wiadomość, że

„.po ogłoszeniu, motywów wyroki)', opuszczających salę skazańców pu­
bliczność obrzuciła kwiatami. Panie ściskały im ręce. Przedmiotem

największych owacji był Kasiojr“.
Ten Kasior, jak rozprawa wykazała;, -zlizywał krew z bagnetu,

którym aamordowa-ł jedną z kobiet, .należących do misji i ukradł jed­
nemu z zamordowanych 1200 rubli...

Jak można żyć w świeci-e, w którym obrońca wojskowy kapitan
dr. Hofmokl', śmie nazywać opryiszków Leśnych „bohaterami kbefeowe-
mi“ i odwoływać się do poczucia .koleżeństwa oficerów - sędziów z

podsądinemi mordercami ?

Jak można żyć w świe-cie, w którym dziką best-ję, opowiadającą
z radością o szczegółach zbrodni „publiczność obrzuca kwiatami i pa­
li-ie ściskają za ręce“?
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KRONIKA POLITYCZNA.

Stosunek Lenina do narodowości.

Trzy tezy w 'Stosunku do narodowości wygłoszone zostały na

ósmym kongresie: 1) Piataków, członek rządu sowieckiego Ukrainy,
zaprzeczył kaiteigoiryicizntie prawom narodów; 2) Buahiamin przyznał je­
dynie klasie robotniczej prawo wolnego .samookreślenia; 3) Lenin

zażądał, by uznano prawo samostanowienia narodów nawet tym, fctó-
remi rządzi burżuazja. „Jest to potrzebne, mówił, by ułatwić rozróż­
nienie proletariatu i burżuazji“. „Dzięki temu, że przyznaliśmy Fin­
landji prawo do niezależności, proces rozróżnienia jest1 znacznie ułat­
wiony“. W ten sam sposób uznać należy dziś niepodległość Polski:

„Faktem jest, że większość polskich robotników, bardziej ogładzo­
nych niż nasi, bardziej kulturalnych, stoi na gruncie obrony narodo­
wej. socjalizmu patriotycznego. Winniśmy przeprowadzić agitację na

rzecz tego rozróżnien«la. PrfceprOM/adzimiy ją. Lecz nikt nie będzie
mógł pomyśleć, że moglibyśmy obecnie nie uznać praw narodu pol-
skiego“. Jest to teza Lenina, która aatryuinfoiwala na kongresie.

Te zdania staną się jeszcze bardiziej jasne, gdy zestawimy je
z innemi, lub jeśli przypomnimy sobie ogólne zarysy polityki bol­
szewickiej w stosunku do kwestji narodowych w ciągu trzech lat
ostatnich.

Sprawą tą zajmował się również trzeci Kongres Sowietów, któ­
ry się odbył w styczniu 1918 r. Referował „komisarz ludowy do spraw
narodowych Stalin, który zajmuje swe stanowisko dziś jeszcze w rzą­
dzie (Moskiewskim. Oto co mówił na zebraniu z 14 stycznia:

„Cały szereg konfliktów wybuchnął pomiędzy Radą komisarzy
ludowych a krajami ościennemi. Przyczyną tych konfliktów są spra­
wy władzy. Rządy burżuazyjne narodowe państw sąsiednich, pod po­
zorem rozwiązywania problematów narodowych walczą z organiza­
cjami rewolucyjnemi. U podstaw tych konfliktów leży kwestja orga­
nizacji władzy...“

I zakończył: „Jest niezbędnem ograniczenie zasady samostano­
wienia, przelewając to prawo na warstwy- pracujące, a odmawiając
go burżuazji. Zasada samostanowienia wioną być jednym z oręży wal­
ki socjalizmu“.

Kongres uchwalił następującą — przez niego zaproponowaną
rezolucję: „Kongres pochwala i uznaje najzupełniej, politykę naro­
dową rządu politycznego, mającego na celu stosowanie zasady samo­
stanowienia, rozumianej jako wolne samo określenie klas robotni­
czych“. („Prawda“ z 80 i 31 stycznia 1918 r.).
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Teza Bucharina była więc wówczas oficjalną i Lenin jej nie był
bynajmniej przeciwny. Było to w epoce ofensywy przeciwko Ukrai­
nie, pracy sowieckiej w Fńilandji i Estonjl, unicestwiantia autonomji
Białej Rusi, działań przeciwko Kaukazowi (iza grozo nemu jednocześ­
nie turecką inwazją), planów agresywnych przeciwko Rumunji etc.

Na tymi samym Kongresie Sowietów, na posiedzeniu z dn. 15

•stycznia, tezę Stalina, która była tezą rządu, popierał w imieniu więk­
szości Miszewidkiej Kongresu obywatel Preobirażeńsfci. Móiwił on co

następuje :

„Zarzucają nam, że chcemy silą narzucić narodom, mającym
organizacje sowieckie, władzę na ich ziemiach niezależnych. Martow

(mieuszewik) dziwi się, że żądaliśmy od Niemiec głosowania .po­
wszechnego dla Polski, Litwy i Kurlandji, podczas gdy u nas, w głę­
bi Rosji, kładziemy rękę na Ukrainę, Kaukaz, F.inlandję i t, d. W fe­
deracjach sowieckich burżuazja pozbawiona jest prawa wyborczego,
dane jest ono tylko robotnikom.

Tak, to prawda! Lecz ci, którzy widzą w tern dowód naszej głu­
poty. lub zaprzeczenie naszym zasadom, nie c-hcą zdać sobie sprawy
z faktu zasadniczego : na Ukrainie, na Kaukazie i t. d. parlamenta­
ryzm buirżuiazyjny należy do przeszłości, jest to miniony już etap ewo­
lucji politycznej-, w Kurlandji; Polsce i na Litwie ludy nie tylko nie

zdołały zdobyć ustroju demokratycznego, lecz nawet jeszcze nie wy­
zwoliły się z caryzmu“.

To tlomaczenie jest, aż nazbyt wyraźnie naciągane. W rzeczywi­
stości Polśka, Litwa i Kurlandia były wówczas zajęte przez Niemców

i, rząd Lenina musilał zaniechać myśli narzucenia z teoinią w rę­
ku sytemu sowietów Niemcom. W dwa miesiące później zajęte zo­
stały z kolei Ukraina, Finlandja i Kaukaz, i sofiści bolszewiccy mo­
gli stosować do krain tych to samo rozumowanie, które stosowali do

Polski, zwolnionej z szukania na Syberji plemion, „które przeżyły
już okres burżuazyjnego parlamentaryzmu“.

W pierwszym okresie Rewolucji Lenin podtrzymywał wszelkie

Turhy mogące stwarzać trudności rządowi Kierońskiego. W prasie
i na kongresach bolszewicy występowali jako adwokaci Rady i po­
pychali nawet ku separatyzmowi nacjonalistów ukraińskich, zada-

walniających się podówczas szerokim federalizmem. W grudniu 1917
r. Lenin wypowiedział wojnę Radzie i podbijał Ukrainę. Odepchnię­
ty przez Niemców, 'zawładnął nią z orężem w ręku po zawieszeniu
brcni. I jego organ oficjalny „Prawda“ tłumaczył najpoważniej pod
-słońcem1, że w czasie rządów Kiereńskiego „ruchy narodowe fin­
landzkie i ukraińskie, jakkolwiek burżuazyjne, były „czynni,kami po-
-stępu lecz od chwili gdy doszedł w Piołrogrodzie do władzy Lenin,
stały się „czynnikami reakcji“.

Rozpatrując uważnie zaprzeczenia wzajemne w tekstach z roku
iÏ918 i 1919, nie znajdujemy tak wielkich różnic. .Zasada jest wszędzie
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la sama: brak wszelkich podstaw. Polska. Litwa, Einlandja. Est-onja
a nawet Kaukaz są diziś bronione przez swe wojska narodowe i przez
entente'ę, i Lenin nie znajduje zbyt naukowych argumentów, by uznać
obecnie ich niezależność. Lecz wszędzie tam, gdzie wojska jego nie

napotykają oporu, -wprowadza ustrój Sowietów i stosuje- tezę Bu-cha-

irin-Stalin, czekając aż „proces- dyferencjacji” -pozwoli mu- stosować

ją gdzieindziej.
Aby z taką łatwością manewrować koniecznym jest Le-nmowi

delikatny i giętki mechanizm polityczny. Ósmy kongres postarał się
ukuć mu to narzędzie. Oto co mówił Zinowijew, referent do spraw
organizacji :

„Walczyliśmy zawsze przeciwko fęderalizm-owi w organizacji
stronnictwa. Jesteśmy stronnikami centralizacji. A jednak stosunki
nasze z towarzyszami z Ukrainy, Litwy, Estonji nie są ściśle okre­
ślone... Nie trzeba być prorokiem by przewidzieć, że federacja państw
ustąpi miejsca proletariackim dążeniom do jedności. Dlatego jeste­
śmy stronnikami centralizacji".

I kongres uchwalał -jego rezolucję. Oświadczającą, że stronni­
ctwa komunistyczne narodowe traciły siwą niezależność i że „komite­
ty komunistyczne ukraińskie, łotewskie, litewskie będą całkowicie
-zależne -od Centralnego Komitetu Partji komunistycznej rosyjskiej“.

A więc, gdy zajdzie potrzeba zastosowania tezy Bucharina i na­
dania proletarjato-wi prawa samostanowienia, ci proletarjusze aaro-

• dowi zobac-zą. że los ich jest już „zdecydowany przez Centralny Ko­
mitet rosyjskiej partji komunistyczn-ej i że wobec tego ich ..niezależ­
ność“ trwać będzie krótkie chwile.

A po-za-tem „Lenin uznaje, naturalnie, niezależność narodową“,,
dodaje ironicznie Wasyl Suchomlin-ow.

„Demokratyzacja“ Denikina.

Wybitne rozprzężenie frontu -Denikina ujawniają z całą wyra­
zistością objaśnienia, udzielane przez satoego Denikina Ogólnemu
Kozackiemu Zgromadzeniu („Krug“) w .Tekat-eryno-darze. (IWedlug
Times'a-z dm. 17 lutego r. b.).

„Ws-zyscy zwalają jedni na drugich odpówiedzial-n-ość za nasze

klęski: wojskowi n-a cywilnych, cywilni na wojskowych, kozacy na

armję ochotniczą. armja ochotnicza na kozaków. Oto fakty. Gdy r>o-

częliś-my się -cofać na wor-oneskim froncie, mieliśmy przeciwko sobie-
znacznie przeważające siły wroga. Na rostowskim froncie liczebnie
i pod w-zględem zaopatrzenia w amunicję przewyższaliśmy nieprzy­
jaciela, le-cz duch arnuji upadl, wskutek agita ej« szerzonej przeciwko
naczelnemu dowództwu i celowi naszej walki. Armja ochotnicza, mo­
gąc wycofać się bez strat na Krym, poniosła -znaczne klęski, posuwa-
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jąc się po linji falistej dla połączenia się z kozakami, co by ułatwiło»

obronę.
Obecnie sytuacja na froncie nie jest zła, lecz namiętności poli­

tyczne, występujące tak ostro w Jekaterynodarze, na wojsko oddzia­
ływają fatalnie. Można utrzymać front, jeśli wojska kubańskie natych­
miast rozpornią walkę, leez sity ich na froncie w 'Obecnej, tak kry­
tycznej chwili, wynfośzą zaledwie 8,000 ludzi. Zbiłodniczia ngśtacja
i niezdrowa atfmiosfera Jekaterynodaiu wyizolują masPwe dlezelrcje.

Są to wyniki niepewności celów, w imię których prowadzi się
walkę. Zrozumiał ją Denikin; zgodził się na utrzymanie naczelnego
dowództwa, odrzucając dyktaturę i ogłosił program swej przyszłej
działalności.

„Moim programem jest:
1) Cała i niepodzielna Rosja.
2) Wojska dońskie i kubańskie uważane za oddziały armji ro­

syjskiej.
3) Wałka z bolszewizmem do ostatniego tchnienia.

4) Autonomja, unarodowienie i szeroka autonomja dla kozaków.

5) Rząd złożony z ludzi uczciwych, nie należących do żadnej
ze skrajnych partji, w którym zasiadaliby przedstawiciele kozaków.

6) Zgromadzenie przedstawicielskie z głosem doradczymi.
7) Ziemia dla 'chłopów i kozackich robotników.

8) Ochrona interesów robotniczych.
9) Ogólno-rosyjska 'konstytuanta, która określi formę rządu”.
W programie tym- nie znajdujemy żadnej wzmianki o zagadnie-,

ni u narodowem, lecz w mowie swej Denikin powiedział:
„Jestem za zjednoczoną Rosją. Kilka oświadczeń w sprawie na­

rodowości pogranicznych kraju przedłożyłem sojusznikom. Przede-

wszystkiem uznanie niezależności rządów tych krajów, które zwal­
czały bolszewizm. Następnie, przyszłe stosunki pomiędzy temi naro­
dowościami i Rosją musi określić układ, zawarty pomiędzy niemi
i rządem wszechrosyjsldim, zla pośrednictwem taocairstvr istyjuszni-
czych“.

Wreszcie „zdemokratyzowany“ dyktator grozi kozakom:

„Jeśli zjednoczona konferencja kozacka zniesie władzę najwyż­
szą i upierać się będzie przy stworzeniu wyłącznie kozackiego pań­
stwa, armja ochotnicza -wycofa się, zarówno jak j oficerowie rosyjscy
dowodzący kozakami. Wynikiem tego będzie przełamanie frontu,,
wtargnięcie bolszewików do Kukani i terroryzowanie całego kraju.
Walczę o Rosję, nie o władzę, lecz władza wojskowa naczelnego wo­
dza winna być absolutną“.

Programy tę, przemówienia i groźby są najzupełniej be-z zna­
czenia, gdyż jest rzeczą jasną, że duch dyktatury i despotyzm panuje-
ponad wszystkiem u Denikina i jego otoczenia. Dowcodzi tego wyraź­
nie jego koncepcja ustanowienia rządu i jego odpowiedzialności:
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Na zasadzie umowy z-kozakami poiaositaje naczelnym wodzem,,
lecz przestaje być dyktatorem, przemicając się w ten sposób gwał­
townie do demokracji

Układ ten, zàwiairty obecnie w JekateiryœdarEie, przewiduje
ustanowienie Zgromadzenia Pna-wioidawicizego z wyboru, /. gabinetem
którego ośmiu ‘Członków będzie odpowiedzialnych przed parlamen­
tem, podczas gdy ministrowie Wojny, Floty, Dróg i komunikacji, oraz.

Aprowizacji będą płatni przez Denikina i przed nim odpowiedzialni.
Natychmiastowe rozwiązanie kwestji rolnej również jest przewidy­
wane.

Ten ciekawy i oryginalny eksperyment konstytucyjny. jest re-

zulitaitetm-długich i ożywionych rozmów generała Demilkina, z -kozackie--
mi przywódcami".

Kurtuazja.
Ktoś w ,.Ricibóltnifeu Śląskimi“ opisywał, że -prizejieżdżając przez.

Pragę, musiaił . do rrodafeóiw przemawiać po czesku, bądź po niemiec­
ku — bo mowa polska nie jest nad Wełtawą tolerowana.

Jakże iniac-aej u nas, j'ak zgoła oidmieinie. W. czasach, kiedy rau-

briietterzy cize-scy czynią -naj-sinoaśBe nad ludnością piołsiką w Cieszyń-
iskiem gwałty, tu, w Warszawie, w -sitoilicy wystawy ipaskairay zarzu­
cone są miodem reklamoiwiainym jako „sztoiczny miód czeski" mb.
z -etykietą.... niemiecką. Mniejsza o to, że miód ten je.at palący, jak.
piekło, a .przeto fałszywy, jak przyjaźń czeska. ale przecie podziwu,
godna l'est ta nasza g-adaMepja, too więcej, ta kuitaazja, która piciawala,
by paskairze gwo-li -własnych zysków -odważali się ma taką reklamę.

Jesteśmy .publicziaiościJą kiu-ltuirallaie delikatną.
Aczkolwiek poselstiwio francuskie w -Piofe-ce używa pieczęci

(■oczywiście) francuskiej, to -czyż nie delikatną uipiraeijm-ością-je-st, że

posal-sliwo polskie wie Francji bżywia także (!) franeuiskiiej!
Ba! Skoro samochód w Bonu .przejechał kogoś ma ulicy, brułal-

ind Niemcy uiozyiniiłi poigrom Francuzóiw w -calem mieście, natomiast
w Wairszaiwie auta 'koaitócyijne przejeżdżają miieśakańcóiw z systema­
tycznością godną lepszej -sprawy, my -za-ś cj-empimy to z gościnną de­
likatnością. Nie jesteśmy 'zwolennikami pogromów, ale doprawdy eo>

za kurtuazja!
Oo za k.uirtuazja!
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Atmosfera w Poznańskim.

Na tle zajadlej inagarnki, urządzonej przez endecję na p. Józefa

Hulewicza, .zamieszcza „Rzeczpospolita“ charakterystyczne uwagi,
które oświetlają, jaki w Poznańskim panuje naistróji:

„Metody walki pratykowane u nas (w Pozinańskiem) są rzeczy­
wiście niebywale. Nie tak dawno temu, kiedy, np. p. Rzieipeieki
(z Poznania) zapytany w księgarni lArcta przez pewnego redaktora
o Wilkanowicza, odpowiedział bez .zająknięcia: czas, że ten bolsze­
wik poszedł na front, bo inaczej byłoby z nim źle!“ Również nie tak
dawno temu, jak tenże sam wymieniony -miał dodanych do' boku aż
pięciu cywilnych żandarmów, 'którzy mieli za zadanie śledzić każdy
krok „bolszewika“.^ Rok dopiero minął od czasu, kiedy poznańska
policja dla b. Dowództwa Wojsk Wielko polskich wystawiła listę bol­
szewików“, na której widniały nazwiska ludzi dziś wysoko posta­
wionych — wojskowych i 'cywilnych!!! A czy n. p. rozbicie wiecu
P. P. S. przez przebranych policjantów na „rozkaz“ p. prezydenta
policji nie było przypadkiem „aktem politycznym“ i „nadużyciem
władzy!!?“ Również rok dopiero teimiu, kiedy pod eskortą mairyniairzy
został odstawiony do „granicy“, artysta-malarz Dobroidzicki, porucz­
nik Wojsk Polskich!!. Pewnego dnia posyłamy recęnzyjiny egzem­
plarz wydanej nakładem „Rzeczypospolitej“ broszury p. t. „Naczel­
nik Państwa Józef Piłsudski“ z prośbą 01 obowiązkową zresztą
wzmiankę; otrzymujemy lapidarną odpowiedź: „Wzmianki nie da­
my; możecie sobie zamówić insérât.. “

Tych „kwiatków“ mbżnaby dziesiątki wyliczyć, ale wolimy
nie podnosić zasłony, bo moiże'obraz byłby dla widizô'w zbyt! przykry“.

Taka jest atmosfera w Poznańskiemu takie są metody walk

politycznych skwapliwie szczepione i gorliwie uprawiane przez tę
jedyną zaiste partję „teróru, kalurnnji i szantażu“: Narodową De­
mokrację.

Ku rozwadze.

„Frankfurter Zeitung“, czyli poważny dziennik burżuazji nie­
mieckiej pisze:

„W jednym z okien wystawowych handlu z rybami przy Grosse Boken-

heimersstrasse umieszczony byl ouegdaj napis: „Kawior wyprzedany“!'
Gafy szereg opróżnibinych puszek potwierdzał ten fakt, tak radosny dla

właściciela sklepu, lecż jakże oburzający 'kalżdelga, kto wie', w jalktó
jesteśmy .położeniu! Kiedyż nareszcie dojdziemy do tego, że jedzących ka~;
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•wiór uaæwiemy przed światem zibrodniiiarzami wqbec ojczyzny, a lokal, w

którym golściom "podaj e się ka'wior zbojkotujemy, jako 'należący do zdrajcy!
Ludzie, którzy .wczoraj nie mogli dostać kawioru, będą zresztą mogli

jeszcze zaspokoić, potrzeby swego „łiaurtigouF, dodaną w innycdi sklepach
•czekoladą z tauflamii po 40 miarek za funt, dostaną przysmaki tafcie jak:
Langouste du Cap. „Pates des Allies1', „Thon la Thuile1'1, „Creme traffee“
— „Oookis Lunch Tongues“, dostaną franc. pasztety z gęsich wątróbek,
hiszpańskie sardynki, norwegskie filety, dostaną migdały, winogrona, po-

miarańcze, daktyle, najlepsze Likiery i wina .południowe, a imogą też dostać

francuskie perfumerie i mydła, a nawet zapach kalifornijskich jodeł w San

Fraintoisko, siÿbtryko'wany w flakoniku zamkniętym w torebce z krokodylej
skody.

Jest to wprost skandalem i zdradą wobec: ojczyzny, jeżeli lekkomyśl­
ność i wyuzdanie w ten sposób tawonóią nasz ostatni grosz... Rujnujemy
się .i pozbawiamy się1 tern postępowmulem resztki możliwego' kredytu'. Naj­
wyższy czas, abyśmiy ąptrzledalw-icą i kupującym dircigiiie sniakoliiylkli pogar­
dzali i domu ich 'unikali. Żaden Niemiec niema w tym ezasie prawa jeść
kawioru ani zagraniczną czekoladę z truflami, żadna kobieta niemiecka nie

■powinna kupować i wdtaitewać bucików z wysokiemi cholewkami, wystawio-
tneimii wie wszystkich 'sikleipiaielh, jak' gdyby w kriaju naiszym by®o obficie skóry“.

Łajdactwa są widać wszędzie. Ale nic dziwnego, że Niemcy
tak szybko się 'dźwigają skoro.' izlwalżymy, z jaką energją prasa nie-
miedka cMosita wsizeilikich paslkairzy. I ło buinżuaizyjma pinasia.

'Zdiiaimiemny. to głos i ■ze wszieichmiiair iwarto, aby i iw inaszej
prasie tön toin zapanował.

Różności.
Bolszewicy a Mickiewicz. (Moskieiwiska „Ralboczajia Giaizieta" donosi,

że b olsze wicy zamiratzają ipoHtaiwjlć w Moskwie pomnik Miictkieiwńraoiwi. w

noidiz'aju wystawionego w Peiteirabuingu piopinika Garibaldiemu. iMidkiewicza

uwiaiżają iboiliszewicy za. 'jednego a. Biajiwjilęksizych .wrogów' izastojiu. Wybiitay
j»e,tah Ki. Balmoimt, który praeSziedl idlo bdezeiwikóiw, ifiomacz „Dziadów"
(„T.ryguiS“)',. wiy,razili się niediaiwnó niai odleżycie w Moskwie, âe byił to naj­
większy rewioiluc.’oinisita wśród .poetów .świata i że .musi inuieć pomnik w

Mos'kwde“.

Czeski ,,Klub pisarzy proletarj.“ „Praca“. W (Pradze Czeskiej uitwo-

‘iKył się „Klub pifealrzy pitoietatjaidkicih“,, będący fjllją iparysfcfej „'Clarté''1. Do

łdubu .pnaeMiego weszli między imnenai znani czescy .pisarze sacjailiistycani:
A. Ma»ek (wweflista), St. Newiman (poetą), A. Sova (znainy ipoertai), tarytyfk
V. F. Kirejici i eally, isizeręg pisany i puibliieysfów. Ktob liczy okdto 40 cz’ioiu-

’kówj, oidbywającyoh inatrady.
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Czyżby w Wlarisziaiwią sitoMcy ßö-aniljloinoiwieii Potoki, nie mógł .poiwHtiaś
klub .pilsąrzy poUskicłi, na wzór paryskiej Clarté?

Komunistyczna prasa w Polsce jest oczywiście ndelegalna. Wledïug
komunistycznego tygodnika Ś w i i, wychodzącego w Wiedniu), głównym or-

ganeim komunistów w Potoce jest Czerwony Sztandar, który nie­
dawno zaczął wychodzić, Gromada (dla ludu,) oraz komuna w Łodzi

i. Prawda ko unii nis tyczna .w LuMiini®. Prócz tego t. zw„ opozycja P.

P. S, wiyidaje ntetegaline czasopismo Walka.

W fliowym kwartale „Trybuna'1 Boapoezme w dziale literackim

druk utworów Welfe'a, London'a, Rabindranath Taglore, oraz współ­
czesnych moiwielistów włoiskiićh i hisizpańs/tóch, tak mało .u nas anany/öh.

Od Administracji.

Z poiwodu podroiżenia cennika dekarskiego i wiogólte iznaicaijiego
awiiękstzeiniia 'kosztów wydawniczych!, wskuitek czego wszystkie pisma
(poidiwyżsizają cenę, i „Trybu ma“ również jest anwzlon/a pżod/nneść
cenę piieniumeraty iod nowie/gio kwairitału (Il-gi) do imk. 25. Prenumn-

ra/ta aa granicą wynio&iić będzie mik. 40. Cena egzemiplarm mik. 2.50.

Prenumeratorzy, którzy już dawniej wpłacili ipireiiiiuimeraitę, ptro-
■szeni sa' io wyrównainie różnicy.

«

•Prioistaly o •adiitowrenie .prenumeraty na ikwartal drugi.

TREŚĆ Nr. 12: Dwie dusze. — Pierwszy Międzyinanodowj' 'Kongres Kobiet

'Pracujących (dr. M . Bomsteinowa). Aneks: Uchwały na Kongresie Kobiet.—‘

Sadoul ('N. N.). — Pierwszy i ostatni (nowela J. Galsworthy). — Z Opery:
0 wagnerowskim dramacie muzycznym i „Walkirji“ w operze warszaw­
skiej Il (J. R .). — Skandal. — Kronika polityczna. — Kurtuazja. —

Atmosfera w Poznańskiem. — Ku rozwadze. — Różności.

Administracja otwarta codziennie od g. 10—3 ipoipoł. Redakcja od g. 3—4 pip .

■Wydawca: Spółka wydawn, „Trybuna“. Redaktor odip.: Wlad. Wolert

Odbito w drukarni „ROBOTNIKA“. Warecka 7.


